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Powiastka.

Boleslawek dostał od swego Ojca ślicznego dre­
wnianego konika z siodełkiem, munsztukiem i bi- 
czykiem. Coto było uciechy! wszystkie inne za­
bawki w7 kąt poszły i cały dzieli konik był w ro ­
bocie. Tak upłynął dzień jeden, drugi i trzeci. 
Czwartego dnia juz konik miał kilka godzin spo­
czynku, piątego juz zupełnie był nieczynnym , a 
w  kilka dni później, w idziano go bez siodełka 
i munsztuczka, bo te pokrajane, w  szczątkach 
tylko szarzały się po ziemi. Postrzegł to O jciec 
i rzekł do Bołesławka: w idzisz mój synu, jakto 
w szystko co służy tylko do rozryw ki zm ysłów  
naszych, jest niestałe i przemijające. Czego teraz
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doświadczasz z konikiem tw oim , tego i w  dalszym 
w ieku w  w yborze zabaw  doświadczać będziesz; 
lecz jeżeli chcesz znaleźć trwałą przyjem ność, 
szukaj jej w tein, co się nie samym tylko zm y­
słom podoba, a takow ą przyjemność znajdziesz 
bezwątpienia w  cnocie i naukach. Pierwsza za­
praw i twoje serce do zamiłowania rzeczy praw ­
dziw ie pięknych i uczciw ych, drugie wzboga­
cą tw ój umysł wiadomościami, które łączą przy­
jemność z pożytkiem. Rozkosz ztąd płynąca jest 
czysta i trwała, przeto nigdy c i się nie sprzy­
krzy. ** *

Moje uczucia, gdym pierwszy raz za pilność 
w naukach odebrała nagrodę.

Miałam lat siedm, kiedy m nie oddano do szko­
ły. Uczyłam się dobrze, bo miałam dzięki B o­
gu pojęcie i ochotę, W idziałam w iele pilnych 
towarzyszek; trzeba im było w yrów nać. P rze­
w yższyć takie się nie dałam; szły mi w ięc na­
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uki wyśm ienicie i coraz więcej przybyw ało 
do głowy. Płynął dzień za dniem, nadszedł i 
publiczny popis. W szystkie panienki były bia­
ło ubrane, oddziały różniły się tylko odmianą 
kolorow ych  przepasek. A le mniejsza o suknie, 
tu-by trzeba opisać strach jaki mnie przejął. 
Umiałam w praw dzie wszystko dobrze, alei ty­
le osób, jak tu usta otw orzyć, w szyscy się pa­
trzą; Nauczyciel jeden grozi, drugi straszy, trze­
ci pociesza i odwagi dodaje, ale w idać ze się 
sam o nas lęka. Ha trzeba było przetrwać to 
wszystko, jakoż się istotnie przetrwało. Goście 
byli grzeczni, nie bardzo się mięszali, N auczy­
ciele naprowadzali na drogę, kiedy się trochę 
o czem zapomniało; nakoniec nie w iem , zkąd 
tyle mi przyszło śmiałości, żem się sama z od­
pow iedzią w yrw ała. Chwalono mnie pow sze­
chnie, popis zbliżał się ku końcow i, nareszcie zu­
pełnie się ukończył. Zaczęto rozdaw ać nagro­
dy. Dostał się i mnie papier z w ym alow anym  
Wieńcem. Przyznam się, iem  nie w iedziała któr
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rą go odebrać ręką, a serce tak biło jak m ło­
teczek. O już tego nie opiszę co się wtenczas 
działo w e mnie. Jużem też potem wiele do­
brego doświadczyła, ale nic z tym dniem nie

Wybieg trzechletniego dziecięcia.

Służąca wśród zabaw y z małym Jędrusiem, 
skryła mu się w  ciemnym pokoju: Jędruś chciał­
by jej szukać, ale bał się pójść dalej; używ a 
w ięc  wybiegu: idzie do Mamy, bierze ją  za rę­
kę, i rzecze: „n iech  się Mama nie boi, ja  M a­
mę przeprowadzę, to nic że ciem no.”  Ucieszy­
ło dobrą Matkę iż w  tak maiem dziecięciu tyle 
juz dostrzega przemysłu, lękając się jednak, by 
ten niew inny podstęp nie pociągnął za sobą 
złych skutków, dała mu stóuowną naukę, jak  
trzeba bydź zawsze szczerym i otw artym , a 
szczególniej dla Mamy i Taty.

m oże iść w  porównanie. .a


